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ziś ogłoszona jest lista piętnasta 


EN 


Echa tragicznej katastrofy pod Krako 


Tylko dzięki przytomności umysłu maszynisty ofiary w ludziach 


są tak małe 


Co mówi naoczny świadek Katastrofy 


P. mais- Toczek, odbywający podróż 
w tym pociągu, podzielił się osobistemi 
przeżyciami i obserwacjami: 


Około godziny 11,30 w nocy, pasaże- 
rowie w chwili, gdy pociąg w pełnym pę- 
dzie zbliżał się do stacji Rzezawa, odczuli 
kilka gwstownych wstrząśnień, Siła ich 
była tak wielka, że pasażerowie zostali 
wyrzuceni z siedzeń i rzuceni na podobień. 
stwo piłek parokrotnie o ściany przed”ia- 
tu. Bezpośrednio potem gwałtowny huk 
í krzyki pasażerów zagłuszyły chwilowo 
wszelkie dalsze wrażenia. Gdy wagony 
znalazły się w pozycji nieruchomej, rozle- 
gły się rozdzierające krzyki i jęki rannych, 


Cały pociąg z wyjątkiem ostatniego 
wozu, który utrzymał się na torze, stoczył 
się z 5-metrowego nasypu. Lokomotywa 
wryła się w stawek, leżący u stóp nasypu. 
Pierwszy wóz (pocztowy) i następny Ill-ej 

-klasy 
wywrócone były kołami do góry, 


Trzeci (II i I klasa) leżał bokiem na 
stoku nasypu, czwarty na wpół pochylony 
nad przepaścią, — piąty (ostatni) pozostał 
— jak już wspomnieliśmy — na torze, 

W nieopisanej panice wydobywali się 
z poszczególnych wozów pasażerowie, 
Wołania rannych dochodziły przeważnie 
z 3-go i 4-g0o wozu. | 

Zabi.rch ani specjalnie ciężko rannych 
nie znaleziono, Zawdzięczać to należy 
prawdziwie cudownemu zbiegowi okolicz- 
ności, a także przytomności maszynisty, 
który, zorjentowawszy się momentalnie w 
pierw. mm niewłaściwym ruchu lokomo- 
tywy, dał „kontrparę”, t. į. gwałtownie za- 
h:mował pociąg. 

(Znajdujący się wśród pasażerów lekarz 
pospieszył rannym z pierwszą pomocą, 

W chwilę potem jednak przybyła po- 
mz lekar" a z Bochni, wezwana przez 


daje dzieciom Kathreine= 
ra kawę słodową. Kas $ 
t threinera kawa słodowa 
00) utrzymuje w dzieciach czer- 
BR stwość i siłę oraz sprawia, że $ 
aj Tysiące 4 


Bo im mleko smakuje. 
W lekarzy ją zalecają. 


urzędnika ruchu w Rzezawie, Opatrzono 
wszystkich rannych jeszcze przed nadej- 
ściem pociągu ratunkowego, który przy” 
wiózł także komisję śledcza z prezesem 
kolei 2. «wiczem, 

iwiemal równocześnie nadjechał spec- 
jalny pociąg z Bochni, Paziać ten zabrał 
wszystkich pasażerów i rannych, prze- 
wiózł ich do Bochni, skąd nastę „ie prze- 
więziono ich'około gódziny 6 ranu'do Kra- 
kowa, 

Na miejscu katastrofy 

nie brakło bandyckiego występu, 

Mianowicie wśród pasażerów, wydo- 


bywających się z ostatnich wozów, zauwa- 
który z nożem w ręku 


żono osobnika, 


przystąpił do rabowania rzeczy, rozpru- 
wając nim walizy, Ubrany był ;xż w pal- 
to jednego z podróżnych, 

Osobnik ów przychwycony przez pa- 
sażerów i oddany posterunkowemu P. P., 
podał, że jest bezrobotnym, Posiadał przy 
sobie rewolwer (!). 

U osobnika tego, nazwiskiem Franci- 
szek Kargul, podczas osobistej rewizji zna- 
leziono bilet kolejowy z Krakowa do przy- 
stanku Rzezawa, który- to przystanek le- 
ży bezpośrednio za miejscem katastrofy. 

Szczególniejszą uwagę zwraca także 
fakt, że w odległości kilkudziesięciu me- 
trów od miejsca rozkręcenia szyn, znale- 
ziono latarkę elektryczną z baterją. 
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Imię, nazwisko, adres (pisać koniecznie piórem) 


Piękna 
maszyna do szycia 


(nożna) 


będzie rozlosowana pomię= 
dzy czytelnikami „„Gońca Wies 
czornego Ilustrowanego w 
środę (i4-go kwietnia). Bon 
uzupełniający zamieszczony 
będzie w jutrzejszym, ponie= 
działkowym, numerze „Gońca“ 


Zdobywcy bieguna północnego 


nie napotkali stałego lądu 

FAIRBANKS (Alaska), 10-go kwiet- 
mia (Pat). Nadeszła tu niszy sęsza 
oznajmiająca, że Wilkings i Eilson, którzy 
odbywali lot w kierunku bieguna północ- 
nego, powrócili bez szwanku do portu 
Barrow; jakkolwiek lotnicy posunęli się 
o 100 kim, dalej na północ, niż ktokol- 
wiek inn 
licy, do ftórej dotarli, jako też nigdzie w. 
pobilżu nie napotkali stałego lądu. 


Handlarzę narkotyków 


wpadli w ręce policji paryskiej 


PARYŻ, 10 kwietnia (Pat), — W cią- 
gu ostatnich 15-tu dni policja aresztowa- 
ła 8-miu handlarzy narkotyków, w czem 
trzech włochów, jednego egipcjanina, je- 
dnego niemca kapitana, oraz trzech fran- 
cuzów, W ręce władz wpadły znaczne 
ilości kokainy, pochodzącej z Niemiec. 


Nie można mnie zabić 


„bo muszę odsiedzieć 25 lat 


więzienia 
Łaska prezydenfa rozwiązała prztensje 
kandyfy s 
NOWY JORK, 10 kwietnia, W wigs 
zieniu w Hartford (Conectieut) stracono 


punktualnie o północy głośnego z wielu 


rozbojów i napadów bandytę Chapmana, 


Zaczął on „karjerę'” bandycką w 1912 
roku. Najgłośniejszym czynem Chapma- 
na i jego bandy było zrakowanie w r. 
1921 furgonu pocztowego, wiozącego 1 $ 
pół miljona dolarów. 

Poszukiwany przez policję jako 
sprawca zabójstwa agenta śledczego, 
Chapman wpadł w jej ręce. Sąd skazał 
bandytę na śmierć, Od wyroku tego zbro- 
dniarz odwołał się do sądu wyższej in. 
stancji, twierdząc, że nie może być zgła» 
dzomy, zanim nie odbędzie 25 lat więzie- 
mia za poprzednie sprawki, 

Wówczas prezydent Coolidge, na mo- 
cy prawa łaski, darował mu tę karę, wo- 
bec czego mic już nie stało ngA- 
dzie wykonaniu egzekucii 
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= Mąż ma prawo zdradzać żonę | 


Tak zawyrokował jeden z sądów paryskich 


Złoto ze srebra 
Wynalazek paryskiego chemika 


l 4 Jeden z paryskich sądów cywilnych 
wydał w dnia 1 kwietnia wyrok inauguru. 

_ jący całkiem nowe pojęcia w dziedzinie 

rozwodów, Sąd ten proklamował poprostu 

g prawo Zdradzania małżonek przez me- 

_ żówi Takie to „jajko wielkanocne“ otrzy- 
| mali w darze paryżanie, mający skłonność 
| dc zdradzania swych żon, 

p Prawdopodobnie i w Polsce wielt me~ 

isdn podobałyby się takie wyroki, ale do- 
wiedzieć się oni powinni, że to prawo nie- 
| ani małżeńskiej nie jest absolutne, 

d 3 lecz uzależnione od okoliczności, 

A Sprawa przedstawia się jak następuje. 
= bogaty przemysłowiec i jego małżonka, za- 
A kochani po uszy, doczekali się zmierzchu 
Í swej miłości, Żona zwłaszcza nabrała 
wstręt do pożycia małżeńskiego ł pewne- 
| EK go. razu oświadczyła mężowi, że postam- 

wiła żyć nadal tak, jak gdyby była jeszcze 
s panną. Jednocześnie doradziła ironicznie 
__ mężowi, ażeby gdzieindziej poszukał sobie 
_ kompensaty za stratę rozkoszy małżeń- 
skich, które przepadły bezpowrotnie, 
_ Początkowo małżonek był tem podra- 
aniony i zrozpaczony, ale czas uczynił sto- 
paiowo swoje. Jako zdemobilizowany czło- 
mek armji małżeńskiej, korzystał szeroko z 
udzielonej mu przez żonę swobody, Tym- 
czasem — o miezbadany sfinksie duszy 
kobiecej! — wdegustowana małżonka za. 
pragnęła na nowo zdobyć swego męża z 
chwilą, gdy dowiedziała się, że ma on przy- 
jecółkę, Miała jednak twardy orzech do 
zrgyzienia, bo owa przyjaciółeczka była 
niezwykle czarującą osóbką, której mąż 
ie chciał porzucić dis swej prawowitej, 
ale kapryśnej żony, Bez namysłu odrzucił 
on ołertę żony, 
Wówczas małżonka jego poczuła się 
obrażoną, pokrzywdzoną w swych pra- 
nzyść rozwodu, przedstawiając sądowi do. 


wody miezaprzeczonej niewiernością mał. 
| GZEŁABSEWIE AK) 


Pół roku w Europie- 


~ a pół w Ameryce 
Oryginalny testament bogatej 
p” ciotki z Ameryki 


W Ameryce zmarła niedawno bogata 
pani Elżbieta Godeffroy, pozostawiając 
majątek w sumie 400.000 dolarów, i testa- 
ment, W testamencie tym czyni generek 
nym spadkobiercą swego siostrzeńca z 
Hamburga, ale pod warunkiem, że tenże 

siej pół roku w mieście amerykań- 

skiem, w którem ona umarła, W razie, 
gdyby ów siostrzeniec nie chciał się zgo- 
dzić na ów warunek, majątek przypadnie 
drugiemu krewnemu, miesżkającemu ró* 
wnież w Niemczech, który zgodził się już 
ma ów PIET. VAA warunek, 


I słoń chciał mieć 
święta 
Wpadł do sklepu i wyjadł 


wszystkie smakołyki 


Pewien właściciel sklepu spożywczego | 
w Epping, na północy Londynu, padł ofia- 
rą nieżwyklego rabunku w ciągu noty 
wielkanócnej, 

Oto rabusiem był słoń, który korzysta- 
jąc z nieobecności właścicieli menażerji, 
zabawiających się na święta wielsanócne, 
uciekł z klatki i wpadł dò sklepu epożyw= 
czego, w któ wyjadł wszystkię jadalne 
towary, jak śliwki, ryż, komńtitury i krem. 


Tajemnica dezerterą 
Zdrzdziły go zamiary matry= 
monialne 


Jerzy Marja Motte, żołnierz francu- 
ski, przepadł bož wieści w pierwszym 
miesiącu wojny r. 1914. Umany zostal © 
ficjalnie za poległego 1 tego nażwisko znas 
lato się na tablicy pamiątkowej w gmi- 
mie rodzinnej, a jego wdowa pobierała 
regularnie pensję wdowią. 

W rzećżywistości Motte żóstat dszer= 
terem, uciekł dó Hiszpanii i tam osiadł w 
Barcelonie, gdzie śię niedawno ośWiśd- 
czył o rękę córki zamo; żnego kupca. Przy- 
szły teść zasięgnął jednak o nim wiado« 
mości we Francji, w Saint Cślais, skąd 

pochodził, a w tem sposób prawda wysta 
ma jaw. Żena jego wiedziała o wszystk” ea 
i odwiedziłę go w h 


wach i jako taka zażądała na swoją ko- i 


wielkanocne | 


żonka., Sąd stanął na stanowisku, że wia- 
rołomstwo małżeńskie uprawiane z upo- 
ważmśienia żony nie jest wiarołomstwem, 
Wobec tego sąd zaaliceptowat rozwód, 
ale na korzyść męża, W umotywowaniu 
wyroku powiedziano, iż żona odmawiając 
mężowi korzystania z praw małżonka, sa« 
ma rzuca go w ramiona innei kobiety.. 


Paryski chemik, Jollivet de Castellot, 
zawiadomił w ostatnich dniach francu- 
skiego ministra finansów, że po długich a 
uciążliwych eksperymentach, wdało mu 
się rozwiązać problem, nad którym na- 
próżno biedzili się alchemicy, to znaczy, 
że zdobył sekret sztucznej fabryłkacji 
ziota, Złoto sztucznie otrzymywać można 


| —— 


w pogoni za złotem 


Smutna dola poszukiwaczy złota na Syberji 


Pokłady ztota, znajdujące się w Aldan- 


najbogatsze w świ eci e. 

" Dopiero przed kilkoma laty zwrócono 
na nie uwagę, a eksploatacię rozpoczęło 
w 1923 roku. Jedna z kopalń t. zw. „Re- 
zametny“ dostarczyła już w pierwszym 
roku 16.000 kilo złota, a wieść o tych ol- 
brzym: 'ch skarbach rozeszła się po Syberji 
i w krótkim czasie liczba poszukiwaczy 
złota doszła do 5000 ludzi. Życie ich jest 
zupełnie pierwotne. 

Poszukiwacz złota przez cały rok nie 
otrzymuje nigdy pieniedzy do ręki, na 10 
października otrzymuje wymagrodzenie za 
swą całoroczną pracę wraz z pozwoleniem 

wyjazdu na dni kilka, Wtedy to udają się 
do najbliżej leżącego miasta Vitim, po- 


rzucają brudne łachmany i wdziewają no- 
Tommit Lena w Zabajka! u za Irkuckiein są | | 


we ubrania. 

Chcąc w Vitimie robić wrażenie rosyj- 
skiego bogacza, wynajmują sobie py 
skiego woźnicę, któremu oprócz po kaźnej 
JU czby razów, dają dziennie 5 ruąli w zło- 
cie, 

Niektórzy zamiast pojazdu zaprzężo- 
w: w „trójkę koni, zaprzęgają chłopka, 

o paru dniach takiej hucznej zabawy, 
cały dobytek kopacza złota, ubranie i ze- 
garek przechodzi w ręce lichwiarzy il stra- 

piony gentlemen” powraca znów do cięż- 
kiej Pracy, 

Wielokrotnie się zdarza, że w tym 
okresie zabaw znajdują w lasach okolicz= ; 
mych poszukiwaczy złota z przestrzeloną 
piersią. 


Doskonale wytresowany pies nad siatką drucianą wspaniale 


Nżbiż. sem kuropatwą, 


5 albo 105 złotych 


Kto w tych ciężkich czasach potrafl ułożyć dobry dowcip, 
DOSTANIE 5 ZŁOTYCH 


ca“ (Piotrkowska 106). 


(Piotrzowsza 186), 
Jedeń jedyny warunok stawia 
miańotwicie: 


DOWOJP 


sY U W / 
© sa 


redakcji przyszłym humorystom + amatorom, a 


MUSI BYĆ KRGT 


Czyj dowcip zostanie wylosowany 
DOSTANIE 5 ZŁOTYCH ZA DOWCIP 
i (00 ZŁOTYCH KAGRODY 
RAZEM WIĘC 105 ZŁOTYCH 
Dowcipy nałoży oddawać osobiście, lub wrztcać do skrzynki redakcyjnej „Goń- 
Każdy dowcip powinien być napisany na kartce papieru, 
i zaopatrzony w podpis i adres autora i w kopercie oddany w redakcji „Gońca“ 
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jednakowo? nie ż metalów mieszlachet< 
mych, ale przez zamianę srebra na złoto. 

Alchemik oświadczył ministrowi, 
metode, która go doprowadziła do po- 
myślnego rezultatu, przedstawi jaknajdo- 
kładniej komitetowi, złożonemu z wybit- 


nych przyrodników francuskich, Wyna- 


lazca domaga się jednak, aby przedtem 
minister zaprzysiągł tych rzeczoznawców, 


że - 


iżby mie zdradzili przed czasem tajemnicy 


wynałazku Jolliveta. 

Nazwisko Jollivet de Castellot jest 
znane również poza granicami Francji, 
Badacz ten, liczący obecnie lat 60, uwa- 
żamy był w czasach swej młodości za wy- 
bitnego chemika, co do którego nauka 
irańcuska żywiła wielkie nadzieje, Przed 
trzydziestu laty Jollivet de Castellot- za- 
jął się poszukiwaniem sekretu fabrykacji 
sztucznego złota, i ostatecznie wszedł na 
tory dawnych alchemików, To też ołi- 
cjalni przedstawiciele nauki z niedowie- 
rzaniem odnoszą się do jego badań. Przed 
20 laty Castellot założył w Paryżu alche- 
miczny związek. Związek ten liczy 20 
członków. Są to wszystko uczniowie i 
zwolennicy założyciela, który, jak wiado- 
mo, jest autorem szeregu książek o ekspe- 
rymentach dawnych alchemików. 

Wokół osoby tego paryskiego alche- 
mika w ciągu lat osnuto różne legendy. 
Opowiadają, że Jollivet de Castellot od 
trzech lat już posiadł tajemnicę fabryka- 
cji złota, Ale na krótko przed wykona- 
aiem ostatecznego eksperymentu, wy- 
buchł w jego mieszkaniu pożar, który 
zniszczył laboratorjum, całą wspaniałą 
bibljotekę, a m. in, również zapiski, do- 
tyczące sensacyjnego wynalazku W tej 
legendzie jest tyle prawdy, że rzyczywi= 
ście przed kilku laty całe mienie starego 
uczonego padło ofiarą ognia. Pomoc przy- 
jaciół umożliwiła jednak alchemikowi u- 
rządzenie laboratorjum., 

W przeciwieństwie do owoc 
alchemików, którzy przez zniszczenie a- 
tomów chcą dojść do przemiany pier- 
wiastków, Jollivet de Castellot posiłkuje 
się metodami į tradycją średniowiecznych 
alchemików. Podobno pierwsze udane 
eksperymenty miały dać jedną umcję zło- 
ta z 22 uncji srebra. 

Ten alchemik XX wieku. przekonany 
iest, że metodę tę udałoby się udoskona- 
lić, a wówczas stosunek ilości złotą do 


zużytego na eksperyment srebra, ukształ+ 
towałby się PDZ 


Straszna zbrodnia 
dzieciobójstwa 


Wyrodna matka udusiła nowo: 
rodka pętlą z bielizny i za= 
szyła trupa w sienniku 

Mrok już pp wra gdy trzej pracowni- 


cy warsztatu reje AA PP. Zdzisław 
Arge: 


Libner, Zenon Jekubcz njusz 0- 


dynowski zauważyli RATTAN z tegoż do- - 


mu, Jadwigę Wiśniewską, skradającą się 
na schody piwniczne. 

Zaintrygowani talk późną wycieczką 
do suteryn, ślusarze postanowili śledzić 
kobietę, która w międzyczasie weszła do 
jednej z komórek + drzwi za sobą zatrza- 
snęła. 

Przez szparę w drzwiach ślusarze uj- 
rzeli straszliwą scenę. Służąca porodziła 
w komórce dziecko, Zaledwie dzieciątko 
otworzyło oczy, wyródna matka, pętlą 
skręconą ż bielizny, udusiła maleństwo: 

Przerażeni strasznym widokiem ślii- 
sarze wyszli z piwnicy, by na podwórzu 
czekać na wyjście zbrodniarki, Wiśniew- 
ska z zawiniątkiem w ręku, słaniając się 
na nogach, wyszła z wóz i podążyła 
do mieszkania swej chlebodawczyni. 

Wówczas zaalarmowańo policję, Wys 

wiadowcy. delegowani do przeprowadze= 
nia dochodzenia, długo szukali zwłok nie- 
mowlęcia w kuchni, w której żamieszku= 
je matkaszbrodniatka, Znaleziono. je 
wkońcu zaszyte w. sieni iku, ż pętlą na 
szyi. Wiśniewską przewieziono do komie 


satju, a stąd po zbadaniu, do szpitala 
więĘzienmego: 
Dalsze dochodzenie ujął w ręce sę- 


dzia śledczy. Dzieciobójczyni zalewa się 
łzami i ze skruchą przyznaje się do po- 
pełnienia zbrodni. í 
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„My jesteśmy tylKo bandytami” 


Gdzie wytrychem nie poradzisz... -- Technika nowoczesnego 
Ad włamania--Dżentelmen-bandytą 


Paryż, 9 kwietnia, 

Włamanie stanowczo przestało być 
modnem! 

Wysoki poziom technicznych ubezpie- 
czeń stanowi dla dzisiejszego włamywa- 
cza nieprzezwyciężoną zaporę i zmusza 
go do zastąpienia zimną krwią, odwagą i 
sprytem dotychczasowego narzędzia: wy- 
trychu, Coraz częściej spotykamy się z 
wypadkami zuchwałych, a zarazem sku- 
tecznych rabunków, zdawałoby się, nie- 
możliwych ani :do zagrabienia zdobyczy, 
ani tembardziej do bezpiecznego jej ~t- 
niesienia. 

Ożywiony ruch kołowy i pieszy, jasne 
płomienie latarń ulicznych, rozpraszające 
pierwsze mroki wieczoru — oto okolicz- 
mości, w jakich dokonano 
trzeciego w bieżącym tygodniu obrabowa- 

nia sklepu jubilerskiego 
w Paryżu. 

Rysopis sprawców podany przez ju- 
bilerów. wykazuje w dwu wypadkach zu- 
pełną identyczność i każe przypuszczać, 
że ma się tu do czynienia z dwoma, jed- 
mymi i tymi samymi bandytami-dżentel- 
menami. 

Nie zrażeni zupełnem  niepowodze- 
niem pierwszego zamachu, w czasie któ- 
rego ocaliły ich strzały rewolwerowe i 
silne nogi, wtargnęli onegdaj do mnego 
sklepu jubilerskiego przy rue Pigalle, 

Jak przedstawia się 

technika nowoczesnego włamania? 

Do sklepu, gdzie za gablotkami, peł- 
hemi klejnotów, krząta się właścicielka 
p. Englert i jej bratowa, wchodzi dwu 
bardzo elegancko ubranych panów. Je- 


Ogłoszenia 
„Czytelników Gońca“ 
CSFII RE 


NAUKA i WYCHOWANIE 


.... UCZCIE SIĘ JĘZYKA! 

Nauczam w krótkim czasie języka polskiego przy 
pomocy specjalnej. a sięz zaniedbanych lub za- 
awansowanych. Tanio. Piotrkowska 17, Lenga, 
mieszk. 13, - 1887 


ABSOLWENT 
żydowskiego gimnazjum udziela lekcji w zakresie 
7 klas gimnazjalnych po cenach przystępnych. — 
Specjalność: matematyka | judaika, Cegielniana 
'59, m. 10. 2016 


: "LEECJI CHEMII 
i nauk pokrewnych poszukuję od września 1926 r. 
 Dferty pod „Nauczyciel rutynowany'' do „Gońca”, 
1917 


EEEE EEEE ONES 
"SPRZEDAŻ i KUPNO 


RE TRZE: O TZW CZE BDC AS 
WÓZKI SPACEROWE 


krajowe | zagraniczne, materace wyściełane i dri- 
clane, nabyć można w firmie „Dobropol”, Piotr- 
kowska 73, w podwórzu. 2008 


; KUPUJĘ 
wszelkiezo rodzaju książki, oraz całe bibijoteki. 
oppe, td. Andrzeja 47, sklep spożywczy. 200 


SPRZEDAM 
mało używaną maszynę „Singera do ażurków 
w dobrym stanie. Obejrzeć można między 
10 — 1. Barchas, Zielona 55, II Poe, Te 
-1 


———— 


SPRZEDAM 
maszynę do szycia krawiecką lub sztęperską f. 
„Singer“ | nożyce krawieckie. Baltrukas F, ul. 
Przedzalniana 62. m. 23 1893—1-k 
$ 


mean Erg - 


OKAZYJNIE 
do sprzedania dobre stare skrzypce. Ul, Karolew- 
ska nr, 22, m, 7. 1907 


ŁÓŻKA METALOWE 
wózki spacerowe krajowe | zacran'czne, matera- 
ce wyściełane i druciane nabyć można w firmie 
„Dobropoł*. Piotrkowska 73, w podwórzu. 2005 
o  e 
KUPIE 
aparat fotograficzny używany. 9 x J2. 
wraz z ceną do „Gońca* pod „Alek P.“ 


ROMA WYRA 


Oiertv 


den z nich wysoki, przystojny mężczyz- 
na, lat 35-ciu, zwraca się do właścicielki 
z uprzejmem zapytaniem: | 

— Czy była tu w ubiegłym tygodniu 
pewna pani, moja żona i wybrała jaki 
p erścień z brylantem? 


— Ah, jeśli nie, to nic nie szkodzi, tak 
czy owak chcę jej kupić jakiś piękny bry- 
lant, 

Poczem rozpierając się wygodnie na 


| krześle, przegląda okiem znawcy klejno- 


ty, które wałścicielka rozkłada w naj- 


Szalony pościg na ulicach Londynu 


Złodziej samochodu skacze do Tamizy 


Historja, jaka się wydarzyła niedawno 
w Londynie, podobna jest w zupełności do 
sensacyjnych obrazów kinowych. A jed- 
nak wydarzyła się rzeczywiście, 

Muzyk, p. Sydney Jerome, wyszedł o 
północy ze swego kt. bu na West End i 
chciał odjechać do domu, gdyn agle zau- 
ważył, że jego samochód, stojący przed 
klubem, zniknął, P, Sydney Jerome po- 
szedł spokojnie do najbliższego posterun- 
ku policji i zgłosił tajemniczą kradzież. 

Następnie wsiadł do autobusu i udał 
się do domu, Przybywszy do Halborn Ci- 
tens, p, Jerome ujrzał ze zdumieniem, że 


——,_ „ „D„D„D„D)„) 


koło autobusu jedzie jego samochód, a w 
nim siedzą trzej nieznani młodzieńcy. Pan 
Jerome wyskoczył z autobusu, przywołał 
policemena, wsiadł z nim do taksówki i 
puścił się w pogoń za swoim samocho- 
em. ; 


Samochód, prowadzony przez trzech 
rabusiów, pędził całą siłą w kierunku mo- 
stu London Bridge, gdy nagle musiał się 
zatrzymać, Dwaj młodzieńcy zostali a- 
resztowani, Trzeci z nich uciekł, wysko- 
czywszy z samochodu, Widząc drugi pier- 
ścień agentów, skoczył do Tamizy i znikł 
z oczu policemenów. j 

Â= e ae 


Piętnasta lista premii 
Gońca Wieczornego Ilustrowanego 
Tylko 50 nazwisk i tylko 50 upominków 


Następne listy zdobywców codziennie 


Materiał ubraniowy 


1) Anastazja Gudymówna, Ogrodowa 41 


ð korce węgla 
2) Władysław Kossek,-Sierakowskiego 12 


2 korce węgla 


3) Stefan Banasiak, Ogrodowa 26 

4) St, Skrobiszewska, Fabryczna 2 

5) Czesław Stawowy, Główna 36 

6) Encens Lutrosiński, Przędzalniana 
nr, 68, 


I korzec węgla 


7) Abram Lajb, Kalbacha 12, (Bałuty) 
8) Włodzimierz Żadiewicz. Piotrkowska 
64 


nr, 164. 
9) Magdalena Hachuła, Kopernika 19 
owe Chojny). 
10) Stefanja Budziarkówna, Brzezińska 40 
11) Marja Bernat, Kopernika 65 
12) Ign. Stępiński, Napiórkowskiego 19 
13) Bronisław Przybył, Chojny, Rzgowska 
1288 7 AMY 
14) Michalina Palincewa, Wierzbowa 14 
15) Marjanna Migdał, Napiórkowskiego 67 
16) Józefa Lenic, Nawrot 45 
17) Anna Kazek, Cegielniana, 122 
18) Piotr Sizak, urząd pocztowy, Łódź, 3 
stacja kaliska, 
19) Antoni Michalak, Sarnowa, 19 
| 


5 kilogr. maki 


20) Paweł Bora, Rokicińska 54 
21) Adam Roliński, Górny Rynek 5-6 
22) Sala Gostkówna, Franciszkańska 7 


10 kilogr. cukru 


23) Estera Schwarz, Zielona 15 


3 kilog’. cukru 


24) Karol Głogowski, Nowo-Cegieln'ana 7 
25) Zotja Orzepińska, Piotrkowska 67 


2 klogr. cukru 


26) Maria Szymańska, Gdańska 4 

27) Jan Pluta, Nizka 3 

28) Aniela Sadkowska, Ogrodowa 6 

29) Basia Świętochowska, Abramowskiego 
nr. 5. 


ô k''ogr. maki 


30) Moryc Rajzman, Zielona 40 
31) W. Słomczewska, Kilińskiego 117 
32) Henryk Błaszczyk, Brzezińska 106 


2 kilogr. maki 


| 83) Izydor Kirsztajn, Andrzeja 4 
34) Janina Onufczak, Konstantynowska 49 
1 35) Marcyjanna Chojnacka, Składowa 25 


36) Mieczysław Nieczkowski, Wysoka 25 
37) Zofja Gajewska, Chojny, Marszałkow- 
ka 


ska 21. 
38) Halina Tyllówna, ywa 104 
39) Helena Majerowicz, 6-go Sierpnia 13 
40) Jan Kordalewski, Południowa 27 
41) Mi ław Galewicz, Przejazd 86 
42) Leopold Dawida, Miedziana 11 
43) Marja Wojtankówna, Kilińskiego 35 
44) Józef Szczepański, Składowa 31 
45) Kaczmarek Agnieszka, Wólczańska 95 
46) Irena Kanerówna, Kilińskiego 162 
47) Stanisław Królikowski, Łagiewnicka. 
nr, 34, 
48) August Beker, Karolewska 32 
49) Marja Dulembianka. Konstantynowska 


nr, 9, 
50) Basia Świętochowska, Abramowskiego 
ar, 5 


Trzy 


Białe dni 


Od wydziału premii 
„Gońca Wieczornego 
Ilustrowanego“ 
Premje z listy 6-tej i 7-ej, 


ale tylko mąka 


będą wydawane w admini: 

stracji „„Gońca* 14, 15 i 16-90 

kwietnia (t. j. w Środę, czwar= 
tek, piątek) 


W celu sprawniejszego wydawania pre. 
mji i ułatwienia odbioru zdobywcom, wy- 
dział premji „Gońca Wieczornego“ posta- 
nowił zreorganizować sposób załatwiania 
swych interesantów, Premja wylosowane, 
dzielone będą na kateśorje, mianowicie w 


pewne dni wydawać się będzie tylko talo- 


ny na węgiel, w następne mąkę, cukier, w 
inne znów terminy premje o charakterze 
nieżywnościowym, ` 

„Goniec“ urządzą w tym celu dni czar. 
ne (węgiel), białe (maka), słodrie (cukier), 
oraz rozrzutne, (w których wydawane bę- 
dą premia nieżywnościowe (dolarówki, ma- 
terjały na ubrania, maszyny do szycia, sztu 
IAR Sad SKL wpław 

ch", ch wydano yw- 
pite wegiel aż do 10-tej włącznie, o. 


i becnie, t, j. od 1440 [. m, (środa), rozpo- 
| czyramy „dni białe* (mąka), Osoby, któ- 


rym los wyznaczył, jako premje, maskę, a 
których nazwiska f$urowały na listach 


i 6.tej i 7-mej zechcą łaskawie pofatygować 


się do adminiyr, „Gońca“ po odbiór swych 
premji w criach 14, 15 i 16 kwietnia od 
godz, 4 i pół do 6 í pół po południu, 


= 


większej możliwie ilości, Wśród nich  y- 
lanty o wartości kilku i kilkunastu tya 
sięcy, 

|. — Może ma pani coś lepszego? 

— spokojnie pyta „czuły mąż” 

Właścicielka zachęcona tak wygóro- 
wanemi żądaniami gościa, sięga do szka- 
tuły z najwspanialszymi i najdroższymi 
okazami. Wtedy „mąż” zwraca się do 
swego towarzysza z zapytaniem: 

— Czy sądzisz, żeby wziąć jęszcze 
lepszy? 

— Można wziąć — brzmi odpowiedź, 

Na słowo „wziąć”, które najwidocz- 
niej było umówionem hasłem, w ręku 
milczącego dotychczas gościa zalśniła, 
skierowana ku osłupiałym kobietom lufa 
rewolweru, 

— My jesteśmy tylko bandytami, 
wyjaśnia skromnie człowick z rewolwe- 
rem. Jeden ruch, a zginiecie! Równocześ- 
nie drugi bandyta ze znawstwem i zdecye 
dowaniem — jakkolwiek bez pośpiechu 
— wybiera co najdroższe klejnoty i cho= 
wa je do kieszeni płaszcza, 

— Wynośmy się — pada krótka ko- 
menda i pod osłoną rewolweru bandyci 
wycofują się ku wyjściu, unosząc 

klejnoty wartości przeszło 200.000 —. 

franków. Å 

Na ulicy rozchodzą się i każdy z nich 
normalnym, choć przyspieszonym kro- 
kiem umyka w innym kierunku. 

W rękach policji, która prowadzi ©= 
nergiczne dochodzenia, pozostał tylko 
mglisty rysopis sprawców, daremnie Szu» 
kano jednego bodaj odcisku, choćby tylko 
jednego palca. 


Ogłoszenia 
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CEE uA IR BI ZAS ZO EOR ES BZ 
LOKALE i MIESZKANIA 


MŁODE MAŁŻEŃSTWO 


poszukuje pokoiku, może być bez 
mebli, najchętniej od gospodarza, dzielnica obo- 


bezdzietne 
jętna, Weiss Edka, Nawrot 1-a, u p, Babad, 1903 


BEZDZIETNE 
małżeństwo poszukuje pokoju bez mebli łub s 
meblami od zaraz. Oferty pod „Gotówka“ DA 


„Gońca" 


POKóJ 
odstąpię, wejście niekrępulace. ulica Anny 24. m. 
35, trzecie piętro, Zenon Polanowski, od 3 do 4 
po południm. 1905—1-rx 


POKÓJ 

z wygodami przy inteligentnej rodzinie do wy» 
najęcła od zaraz. Luksenburg, Przejazd 40, m. 11. 
1941—1=m 
POKóJ 

umeblowany z elektrycznem oświetleniem do 
wynajęcia, Stelman S., Ar zk 3 19, 
885—1m , 


— 


POSZUKIWANE 
mieszkanie czteropokojowe z wygodami, Cena 
do omówienia, Łaskawe ofetty do „Gońca“ sub. 
„Cena do omówienia“. 1937—1-m 


mieszkanie 3 — 4 pokojowe z wygodami w 
przedwojennym domu za cenę do omówienia. 
Łaskawe oferty do „Gońca“ sub. „Inżynier-me- 
chanik*, 1931—1-m 


E AE 
INTERESY HANDLOWE 


LLE 

Kupię willę na letnisko, z ogrodem, w okolicach 
Rogów lub Zgierza, niedrogo, zaraz, Oferty de 
„Gońca** sub; „A. P; Zgierz”. 1904 


—— 


SPRZEDAM 
dom dochodowy w śródmieściu (czynsz przed- 
wojenny kilkanaście tysięcy rbuli) za bardzo 
przystepna cenę. Oferty pod .S-a* do A> 


m 


SKLEP.OWOCARNIA 
z urządzeniem w dobrym punkoie do odstąpienia 
z powodu zmiany od zaraz tanio. Wiadomość: ul. 
Rajtera 25, m. 4 2021 


do „Gońca* pod „Nadzieja”. 


sacra E E O TG 


GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Banda SZCZUFóW hotelowych 


grasowała bezkarnie w całej Europie 
Złodzieja złapała herKulesowej budowy pokojówka 


Jak donoszą z Wiednia, w czasie świąt 
wielkanocnych udało się policji wiedeń- 
skiej schwytać na Semmeringu dwóch nie- 
bezpiecznych międzynarodowych złodziei 
hotelowych, Korzyłstając z pięknej pogo- 
dy, wiele osób spędziło w Semmeringu 
święta wielkanocne, Hotele były tam 
przepełnione, a ponieważ oprócz różnych 
rozrywek publicznych odbywał się kon- 
kurs piękności męskiej, przeto w mieszka- 
niach hotelowych nikogo nie było, którą 


to okoliczność złodzieje postanowili wy- 
zyskać 


Z pokoju w hotelu „Panhaus”, w któ- 
rym mieszkała hrabina Psterhazy, skradli 
Oni cedna biżuterję rodzinną, z pokoju za- 
mieszktwanego przez pułkownika Henni. 
ga, biorącego udział w konkursie piekno- 
ści i odznaczonego pierwszą nagrodą, 
skradli portiel, zawierający 950 szylingów. 


O kradzieżach zawiadomiono policję 


- wiedeńską i zaraz zrodziło się podejrze- 


mie, że kradzieży dokonali złodzieje mię- 
dzynarodowi, przybyli z Wiednia, Dlate- 
go zwrócono baczną uwagę ma gości hote- 
lowych i eleganckich cudzoziemców, Zre- 
sztą policji tamtejszej już wcześniej wpadli 
w oko dwaj eleganccy mężczyźni, prze- 
bywający od pewnego czasu w Wiedniu. 
Kręcili się oni po pierwszorzędnych hote- 


RZECE RSZZEZZSZZZKCTE TREO LYCRA 
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[Ra IDY R LE ZAL RCZEK ZY ROTOR 
` DONIESIENIA ROZMAITE 


TISSE TAE OE TĘCZ ZORY ZA RE DZT SOWA) 


UWAGA! 
pocztowe całe zbiory do kolekcji stale 
i płacę najwyższe ceny. „Fiłątelja* T. 
Zawadzka 23, m. 12, od 3 do 5 po poł. 
1974—1-4 


sz 
upuję 
Gutman, 


MODYSTKI!I 
w głównym składzie Z. Reldera nadeszły żurna- 
le w wielkim wyborze, Z. Rekler, war 5. 
1 


MODYSTKII 


ta sezon letni żurnale kapeluszowe po 


Nadeszł 
y Serhio A "2, Reider, Cegielniana 
1958—1-4 


cenach 
nr, 5, 


SZTUCZNE ZĘBY . 
wprawłam bezpłatnie dla reklamy. Gwarantuje 


za solidne wykonanie, Jakoteż za materjal i 
trwałość! Gabinet dentystyczny, Piotrkowska 90, 
1973—1-i 


KUPUJCIE 
za gotówkę!! gdyż wynosi 20 proc. taniej. Sprze- 
daje firma. .Najtańsze Źródło”, aran S 3. 
Tel. 13-87. Rozmaite płótna i inne materjaly. 
1940—1-d 


" 
r: 


„MIGN 
w gmachu Grand-Hotelu, Piotrkowska 72. Subko- 
lektura loterji państwowej. ` - 1658 


„B OBO" 


Najnowsze prunelowe pantofelki, oraz białe dla 
fęzienck do konflrmacji poleca firma „Bobo”, ul. 
awroł nr. 7, w podw - 1906 


NABIAŁ 


Najtańsze źródło oraz towary kolonialne I delt- 
katesy, F, Blank, Narutowicza 4, 2 


l MODYSTKA, 
która pracowała w pierwszorzędnym salonie mód 
wykonywuje zamówienia | przeróbki za 3 zł. Ro- 
bota solidna, wykończenie staranne. Wiadomość: 
Pomorska 63. w sklepie spożywczym. 2013 


SZTUCZNE ZĘBY 
wprawiam bezpłatnie dla reklamy. Gwarantuje 
za solidne wykonanie, jakoteż za materiał i trwa» 


tość. Gabinet dentystyczny. Plotrkoweka 99, Sil- 
bersteln. 2014 


PEREŁKOWY NASZYJNIK 
zgubiono w poniedziałek wieczorem na ul. Piotr- 
kowskiej. Łaskawy znalazca zechce zwrócić za 
wynagrodzeniem Andrzeja 15, m. 33. > 2015 


TŁUMACZENIA 
t korespondencje w językach: polskim, niemie- 
ckim, francuskim į rosyjskim zalatwia sumiennie 
po niskiej cenie I. Worobejżczyk. Orla 9, od 2 
do 5 po południu, 2017 
a 


PANIENKA ' 
pragnie wyć zatmaż. Pierwszeństwo maja meż- 
Ezyźni wysokiego wzrostu 4 handlowcy. A 

8 


dach, w restauracjach widziano ich za- 
wsze w towarzystwie kobiet, ma któse 
sporo wydawali pieniędzy. Stwierdzono 
też, że wyjechali oni z Wiednia ma świę. 
ta wielkanocne. 

Kiedy policja dowiedziała się, że wy- 
kupili oni bety slepingowe na podróż do 
Pragi, postanowiono ich przytrzymać, Po 
aresztowaniu jeden z mich oświadczył, iż 
nazywa się Mojżesz Malkus i że pochodzi 
z Rumunji, stale zaś mieszka jako kupie 
w Berlinie, drugi zaś podał się za Dawida 
Ruckensteina, Kiedy obu aresztowanych 
zdaktyloskopowano, okazało się, że są 
to dwaj bracia, niebezpieczni międzynaro- 
dowi złodzieje hotelowi, Rzekomy kupiec 
Beno Ruckenstein ficz, l. 31, a 26-letni zaś 
Dawid Ruckenstein jest technikiem den- 
tystycznym. Pochodzą oni z miejscowości 
Roman w Rumunji, Stwierdzono nastę- 
pnie, że byli oni daktyloskopowani już w 
datach 1922 i 1923 w Aleksandrii i w Rzy- 
mię jako złodzieje międzynarodowi. Karty 
odpowiednie z pomiarami rozesłane były 
władzom międzynarodowym przez władze 
aleksandryjskie i rzym'”kie, więc otrzymał 
je także i Wiedeń, Dzięki temu łatwo uda- 
ło się śch zdemaskować. 

Aresztowani mie chcieli wskazać swe- 
go wiedeńskiego adresu, ale detektywom 
udało się stwierdzić, że mieszkali oni pry» 


wątnie przy Zirkusgasse, Policja zrewido- 
wała 'to mieszkanie i znalazła tam w je- 
dnym z kufrów woreczek z biżuterją hr. 
Esterhazy, a ponadło 14 pereł wielkości 
orzecha, złotą papierośnicę, cenne brylan- 
ty fróżre połamane złote przedmioty. 
` Benno Ruckenstein — jak się okazało 
— był w styczniu roku zeszłego areszto- 
wany w Rzymie, gdzie w jednym z hotz- 
lów dopuścił się włamania i rabunku po 
kolei na pierwszem, Arugiem 4 trzeciem 
piętrze. W chwili właśnie gdy w jednym 
z pokojów hotelowych zajęty był chowa- 
niem skradzionej biżwterji, zjawiła się ná- 
śle pokojówka, pochodząca z Medjolanu 
herkulesowej budowy, nazwiskiem There- 
sina Rossi. Złodziej kazał jej zachować 
milczenie, ale pokojówka narobiła wrza- 
sku i kiedy złodziej rzucił się na nią, aby 
jej zatkać usta, chwyciła go tak silnie, że 
przytrzymała go aż do nadejścia zaalar- 
mowanej jej krzykiem służby hotelowej. — 
W ten sposób Beno Ruckenstein został 
aresztowany, a u niego, tudzież u jego 
kompanów ówczesnych, znaleziono mnó- 
stwo skradzionej biżuteri, buteleczki z 
chlorotormem i maski, specjalne do chlo- 
rioformowania ofiar, 

Prócz tego znaleziono przy aresztowa- 
nych fałszywe: paszporty i inne pomysło- 
we przyrządy złodziejskie. 


Rudłate pierrotki 


Wdzięczną tą grupę tworzą cztery urocze przedstawicielki 
na jednym z arystokratycznych balów 
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Rozdźwięki wśród oficerów rezerwy 


Pogwałcenie zasad apolityczności związku 
Organizacja w rękach prawicowych macherów 


We wrześniu r. ub. we Lwowie odbył 
się zjazd ogólny oficerów rezerwy. Pomi- 
jając fakt, że zjazd teu zwołany został 
wbrew obowiązującemu związek statuto- 
wi, uchwały, powzięte na nim w sprawach 
natury politycznej, świadczą przejrzyście 
© zamiarach kierowników zarządu central- 
nego związku 

Wobec usiłowań uczynienia ze związ- 
ku oficerów rezerwy ekspozytury poli- 
tycznej, zarząd okręgu warszawskiego tej 
organizacji zwrócił się do jej zarządu cen- 
tralnego z protestem przeciw narzucaniu 
organizacji oficerów rezerwy — fizjonomi! 
politycznej. 

W odpowiedzi na to zarząd centralny 
natychmiast zawiesił w urzędowaniu za- 
rząd okręgowy, dodając w uzasadnieniu 
swego postanowienia taki, b, wymowny 
zwrot: „„ zarząd centralny nie wdaje się 
w ocenę zarzutów, jakie mu stawia  za- 
rząd okręgowy w uzasadnieniu swej t 
chwały, poprzestając tylko na stwierdze- 
niu, żę uważa zarzuty zarządu okręgowe- 
go za nieuzasadnione”. 

Oczywiście, że w atmosferze, która ro- 
dzi podobną „argumentację" niepodobna 
było dłużej pracować, 
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W dniu 15 marca r. b., zatem zawieszo- 
ny zarząd okręgu warszawskiego wysto- 
sował do koła oficerów rezerwy m. st. 
Warszawy następujące pismo: 


Wobec stałego wprowadzania oficerów 
rezerwy przez pewne czynniki (zjazd ogól- 
ny) na tory polityki, nie godząc się z po- 
wyższem, a nie chcąc nadal ponosić kon- 
sekwencji należenia do związku, który 
pod płaszczykiem bezpartyjności i apoli- 
tyczności, staje się narzędziem gry poli- 
tycznej, my niżej podpisani postanowiliś- 
my wystąpić ze związku oficerów rezer- 
wy Rzeczypospolitej polskiej”, 

Następuje 6 podpisów z ppłk. reż. i b, 
prezesem zarządu okręgowego p, J. No- 
wodworskim na czele. 


W liście do redakcji „Głosu oficera re- 
zerwy” p. Nowodworski zaznacza, iż mi- 
mo, że polityka zarządu centralnego po- 
szła w kierunku być może dla niego sym- 
patycznym, to jednak, widząc w tem po- 
gwałcenie zasad apolityczności, zmuszony 
jest opuścić organizację.. 

Tak więc, p. płk. rez. adw. S, Szurlej i 
kpt. rez. S. Wilk pozbyli się niewygod- 
nych dla ich roboty jednostekl.,. 


jt "27 UNA 7 |) 


Teatr miejski 


Dalá dwa przedstawienia: o godz. 3,30 pierw: 
szy raz po cenach zniżonych efektowna komedja 
paryska, L, Verneuil'a „Orzeł czy reszka?” z 
Junoszą - Stępowskim, Jarkowską, Krotkem, Szu- | 
bertem i Bieliczem w rolach głównych. Sztuka nie 
jest odpowiednia dla dzieci i młodzieży, 

Wieczorem po raz drugi barwna, rodzajowa ko 
medja amerykańska — „Znakomity Don Juan" z 
Junoszą - Stępkowskim w popisowej roli sławne- 
go śpiewaka operowego, i 

Jutro, poniedziałek, po cenach zniżonych „0- 
tello" z Junoszą - Stępowskim. 

Wtorek w dalszym ciągu „Znakomity Don Ju- 
an”, Bilety ulgowe ważne. Realizować je można 
dziś w kasie zamawiań do godz. 2 popoł. 

W pełnych próbach scenicznych pod kierun- 
kiem reżysera Konstantego Tatarkiewicza rozgłoś 
na baśń sceniczna wielkiego pisarza belgijskiego 
Maurycego Maeterlincka „Błękitny Ptak" (L'ei- 
seau bleu) w przekładzie znakomitego poety Jana 
Kasparowicza, z przepiękną muzyką, specjalnie 
skomponowaną przez świetnego kompozytora proś. 
L. Marczewskiego. Całkowicie nową, bardzo skom 
plikowaną oprawę dekoracyjną i kostjamową (12 
aktów, z górą 100 osób przyjmujących udział) szy» 
kują od szeregu tygodni pracownie teatru pod kia 
runkiem i według projektów Bolesława Kudewi- 
cza. 

—— O 


Osfaini fydzień wystawy 
styków 


Imponująca wystawa ś. p. Jana oraz synów: 
Adama i Tadeusza Styków, ciesząca się zasłużo- 
nem uznaniem publiczności — dobiega końca, 

W zrozumieniu koniecznej, jaknajwydatniej- | 
szej pomocy materjalnej dla bezrobotnych pracow 
ników umysłowych, dyrekcja miejskiej galerji sztu 
ki przeznacza na ten cel 33 procent z ceny bi- 
letów sprzedanych przez cały ten ostatni tydzień | 
wystawy Styków. | 

Dla uczczenia 30-letniej działalności artystycz | 
nej Maurycego Trębacza, dyrekcja przystępuje da 
urządzenia zbiorowej wystawy jego prac. 

Pozatem nadesłali swe cenne prace artyści: 
Stachiewicz, Augustynowicz, Harlend - Zającz- 
kowska, Czarnecka, oraz Albinawska = Minkie- 


wiczowa. 


Łódzki okręgowy. związek 
bokserski 


zrezygnował z przeprowadzenia 
w kodzi aj wte misfrzostwo 
ols 


(r) W związku z nadchodzącym termi- 


| nem zawodów bokserskich o mistrzostwo 


Polski, P. Z. B. opracował plan przepro- 
wadzenia ich, rozdzielając odpowiednie 
wagi na poszczególne okręgi. 

Przy układaniu planu i rozdziale nie 
zapomniano również o nowopowstałym 
łódzkim okręgowym związku bokserskim, 
powierzając mu zorganizowanie i przepro- 
wadzenie zawodów we wagach najlżejszej 
i najcięższej, 

Jednakowoż Ł. O. Z. B. musiał zrezyg- 
nować z czynionej mu propozycji, a to 
głównie ze względów kasowych. Spotka 
nia we wadze najlżejszej nie cieszą się 
zbyt wielkiem zainteresowaniem wśród 
łódzkiej publiczności sportowej, natomiast 
spotkanie w najcięższej wadze wogóle nie 
dojdzie do skutku, ponieważ dotychczaso- 
wy mistrz Polski, p. Tomasz Konarzewski- 
nie może znaleźć sobie w kraju naszem ' 
godnego przeciwnika, 

Jak wiadomo, tytuł mistrza Polski za 
1925 rok przyznano p. T. Konarzewskie- 
mu valcoverem, a dotychczas żadna onga- 
nizacja bokserska nie zgłosiła do P. Z. B. 
zawodnika w tej wadze, 

Ł. O, Z. B. z kolei zaproponował swym 
władzom naczelnym zorganizowanie na te- 
renie Łodzi zawodów w wagach średniej i 
półciężkiej, chcąc w ten sposób doprowa* 
dzić do nadzwyczaj ciekawego dla łodzian 
spotkania E. Stiebego z J. Gierbichem i 
Denisza z doskonałym Ertmańskim, lecz ` 
propozycję tę P, Z. B, dla niewiadomych 
powodów odrzucił. l 

Wobec takiego stanowiska P, Z, B. za~ 
rząd łódzkiego O. Z. B. postanowił zrezyg- 
nować z urządzenia w Łodzi zawodów bo- 
kserskich o mistrzostwo Polski 
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Światowaj sławy psy- S R tard 
zylerin* (ziolłś), 
chozrafolo Szyller - | * 
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rzyjmaję od g. 12—7. 
rotokuły, odezwy, po- 
dziękowania najwybit- 
niejszych usób stolicy, 
Warszawa, Psycho-Gra- 
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ciężkiej pokuty. 


za zamordowanie narzeczonej 
Tragedia Janiny Łuczak znalazła swój epilog sądowy 


W dniu oneśdajszym dopiero rozegrał 
się w sądzie okręgowym epilog strasznej 
firagedji, której widownią była 21 lipca 
1924 roku ulica Konstantynowska, a po- 
murymi bohaterami Józef Łącki i Janina 
Łuczakówna. 

Tragedja ta miała następujące tło: 

19-letni Józef Łącki kochał się od 
dłuższego czasu w pięknej 18-letniej Ja- 
ninie Łuczak, służącej w domu przy uli- 
cy Pańskiej Nr. 24, 

Młoda para przebywała ciągle razem, 
nie szczędząc sobie również  uprzyjem- 
niamia czasu wesołemi zabawami. Łącki 
obiecywał Jaminie Łuczak dozgonną mi- 
tość, a otrzymawszy zapewnienie wza- 
jemności, oznaczył mawet termin ich 
ślubu. 

Jednak koledzy Łąckiego zazdrościli 
widocznie szczęścia tej parze, gdyż sta- 
rali się nawet doprowadzić do zerwania 
tego stosunku. 

W niedzielę, dnia 20 lipoa 1924 roku 
Łącki, jak zwykle spotkał się z ukocha- 
mą Janką i zaprosił ją do siebie, 

W trakcie rozmowy narzeczonych, 
przyszło dwóch ordynansów wojskowych 
i kilku kolegów Łąckiego, którzy pozo- 
stawali z młodą parą w dobrej komitywie. 
Ażeby mile spędzić wieczór, jeden z nich 
poszedł do pobliskiego sklepu, gdzie ku- 
pił 5 butelek wódki i zakąski, z któremi 
przyszedł z powrotem do miea/kania 
Łąckiego. 

Oczywista, że po wypiciu zawartości 
butelek i skonsumowaniu kolacji, humor 
towarzystwa znacznie się polepszył, ję- 
mid? Z AE AS ER A o AN A E Ł DE NAET ZZA 


Gzy o siódmej rano fakir 
jest fekirem? 


Doświadczenia Tahra Beya w kabarecie 

Ogólnie znanemu w Paryżu fakirowi 
Tahra Bey'owi wydarzyła się onegdaj ar- 
cyniemiła przygoda, której epilog rozegra 
się wkrótce w sali sądowej. 

Jednego z ostatnich wieczorów Tahra 
Bey poczuł się więcej cudzoziemcem, ni- 
źli fakirem, zstąpił więc z wyżyn swego a- 
scełycznego życia do jednego z kabare- 
tów Montmartru W pewnym momencie 
podnosi się od sąsiedniego stołu elegańcki 
młodzieniec i z ukłonem pełnym uszano- 
wania, zwraca się do Tahra Beya: 

„Pozwól wielki fakirze jednemu z twych 
wielbicieli zaofiarować ci gościnę w naj- 
weselszym i najwykwintniejszym lokalu 
zabawowym,. którego ja właśnie jestem 
właścicielem", 

Tahra Bey, ujęty uprzejmością i wymo- 
wą młodzieńca, zaproszenie przyjął. Oko- 
ło godziny 7-ej rano, kiedy kilka kosztow- 
nych flaszek szampana było już wypróż- 
nionych, młodzieniec gdzieś znikł, a przed 
zdumionym fakirem staje prawdziwy wła- 
ściciel z rachunkiem na 500 franków. 

„Jakto? — Zostałem zaproszony i mam 
płacić? 

Nie pomogły tłomaczenia i perswazje, 
legion kelnerów, kluczników i porterów 
poparł słuszne żądania właściciela kilko. 
ma, dobrze wymierzonyńmi kułakami. 

Osiem dmi łakir leżał w łóżku, dziewią- 
tego wstał i pierwsze ódrażu kroki skiero- 
wał do sadit. 

W odpowiedzi na skargę, w której fa» 
kir domaga się 250.000 fr. odszkodowania, 
właściciel lokálu rozrywkowego broni sie 
w sposób następujący: 

Tahra Bey, jako fakir, jestenieczułym 
ma ból fizyczny. Jak może skarżyć o kilka 
ciosów pięści człowiek, który na każdym 
z seansów, rozciągnięty na gwoździami 
wyjeżonej desce, znosi ciężar stukilowego 
kamienia na swej piersi?" 

Fakir zaś replikuje: „To ptawda, jako 
fakir jestem nieczułym: na ból, ale tylko 
w stanie kataleptycznym, w stanie normal- 
nym natomiast odczuwam ciósy tak, jāt 
każdy inny śmiertelnik", 


PAENT y "a... 


zyki się rozwiązały i rozpoczęła się we- 
soła zabawa. 

Dowcipkowano, śmiano się i tańczono 
prawie do rana. 

Podczas zabawy jeden z gości wyjął 
nabity rewolwer i schował go do szufla- 
dy kredensu. Po wypiciu ostatniej ko- 
lejki, Józef Łącki zaproponował całemu 
towairzystwu spacer po mieście dla 
wotrzeźwienia'. Propozycję zamieniono 
w czyn i całe towarzystwo wyszło nal 
spacer na ulicę Konstiantynowską. Wy- 
chodząc na ulicę, Lacki zabrał ze sobą 
rewolwer z szuflady, nie wtajemniczając 
w to mikogo, Na ulicy obok domu Nr. 70 
padł strzał, a za mim drugi. Koledzy Łąc= 
kiego zdrętwieli ze strachu, Po chwili 


„okazało się, że strzelał Łącki do narze- 


czonej, którą kula ugodziła w prawy bok. 
Łuczakówna, krzycząc z bólu, padła 
zbroczona krwią na chodnik, 
Przestępca, przerażony swym czynem, 
uciekł do domu, gdzie padł bez przytom- 
ności, 


Humor czytelników „Gońca“ 


Najlepszy dowcip z 


LIV, 
W SĄDZIE, 


Sędzia: — Pam byłeś świadkiem spłoru | może za okazaniem dzisiejszego numeru 


olbydwiojga małżonków; jakie wyn/osłeś 


pam z ldłótni tej wnażenie? 
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— Ja jak byłem młody, to też wspaniale jeździłem na 


rowerze. 
— Co ty mówisz? 


— Tak, ale na trzykółkowym. 


Ku uwadze wszystkich czytających !! 


„GOWIEC WIECZORNY ILUSTROWANY" 
dotychczas 
wydał swym czytelnikom 
PREMJI 
W tem 59 nagród pieniężnych) 
6 oibrzymiej wartości 


zł - 35,000 zł. 
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Początek żeansów w dni powsz. 


Wspanialy program 
„Grzechy Krolewskie“ 


Realizator: A J Goldon Edward 
Monumentalny dramat w 9 wielkich część, 


CEEE E A EE i 
Dò momentów obrazu „Grzechy Królewskie“ śpiewa chór ze znanym i cé- 


Koledzy Łąckiego: Kowalsk', Szkla- 
rek i Kaniecki również przerażeni zaj- 
ściem, szybko oddalili się od mieisca 
przestępstwa. 

W tym czase wracał z lasku Konstan- 
tynowskiego sierżant Nitecki, Na odgłos 
strzałów przybliżył się do miejsca, gdzie 
leżała Łuczakówna. Zawważywszy ranną, 
Nitecki zawezwał sanitarjuszy z ambu- 
lansu wojskowego, który mieścił się obok 
w koszarach. 

Rannej udzielono pierwszej pomocy, 
a następnie zawezwano pogotowie, które 
odwiozło ją do szpitala, 

Łuczakówma przez długi czas walozy- 
ła w sali szpitalnej ze śmiercią, lecz 
wkońcu zmarła, 

W chwili, kiedy lekarz pogotowia ba- 
dał Łuczakównę, zbliżyła się do niego ja- 
kaś kobieta (okazało się, że była to mat. 
ka Łądkiego), która prosiła o udzielenie 
pomocy synowi. 

Okazało się jednak, że syn tej kobie- 
ty — Józef Łącki, jest zupełnie zdrów i 


tysięcy nadesłanych 
Świadek: — Że dę nigdy nie ożenię, 
Jeży Bednarek, 6-go Sierpnia 6. 


Autor powyższego dowcipu odebrać 


„Gońca“ i wylegitymowaniu się w redak- 
cji (Piotrkowska 106) 5 zł, nagrody, 


Ten pozwem 
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Świąteczny 
(Dawid i Goliat) 


Lewitynem. 
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symuluje silne wzruszenie. 

Aresztowany Łącki do winy się przy» 
zmał, tłomacząc, że będąc pijanym 
spowodował przez nieostrożność wy 
strzały, 

Po ukończeniu śledztwa sprawa ta 
znalazła się na wokandzie sądowej, lecz 
była wielokrotnie odraczana, Dopiero w 
dniu wczorajszym sąd okręgowy pod 
przewodnictwem sędziego Witkowskiego 
w asystencji sędziów Wileckiugo i Ko- 
złowskiego rozpatrzył ostatecznie tę 
sprawę, 

Oskarżenie popierał prokurator Fait. 
Bronił oskarżonego Łąckiego z urzędu 
mec. Stypułkowski, Jako biegły wystę- 
pował dr. Hurwicz, 

Uczestnicy tej tragicznej zabawy, zbae 
dami jako świadkowie, potwierdzili szczę: 
góły zajścia, 

Łącki tłomaczył się nieumiejętnością 
w obchodzeniu się z bronią, oraz podkre= 
ślił, że nie miał żadnych motywów, któw 
reby go skłoniły do popełnienia zbrodni. 

Z odczytanych zeznań Łuczakówny 
jednak wynika, że Łącki męczył ją ciągle 
swą zazdrością i podejrzliwością. 

Mec. Stypułkowski prosił sąd w swem 
przemówieniu 6 wzięcie pod wagę 3-ch 
okoliczności przy rozważaniu sprawyż 
1) młodego wieku oskarżonego, 2) nien- 
miejętności w obchodzemiu się z bromią 
i 3) działania alkoholu. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą 
którego Józef Łącki, lat 20, został ska= 
zany na 8 lat ciężkiego więzienia z po= 
zbawieniem praw stanu. Ts 


TONE R CKACZĄ 
Na gościnnych wysfępach 


Pani Nitka Perla, stała mieszkanka Koń- 
skich przyjechała w ubiegłym tygodniu do 
Łodzi, aby odwiedzić swych znajomych, 
a zarazem poczynić wiosenne zakupy, 

Chodziła po ulicach nowego grodu wol 
no i poważnie tak, jak przystało na żonę 
wielkiego kupca miasteczka Końskie i ko» 
biete w ciąży, æ spodziewała się „bociana“ 
w niedługim czasie, 

Wczoraj, gdy schodziła ze schodów de 
mu na Starym Boska pod nr. 11, dostała 
nagle bólów porodowych tak siłnych, że 
upadła ne ziemię, 

Wezwane przez lokatorów domu pogo” 
towie odwiozło ją do kliniki położniczej, 


Trochę humoru 


CZY TO JA? 

Chłopek, mocno podchmielony, wraca 
furą do domu, Ukołysany mosalopiyć tur 
kotem kół, zasypia, a fura staje na środku 
drogi. Korzysta z tego jakiś urwis i kra- 
dnie konia, Kiedy nad ranem chłopek się 
budżi, nie może się biedaczysko zorjento* 
wać i kiwając głową, mruczy: „Czy to ja 
jestem czy nie ja, Jeśli ja to ktoś mi u- 
kradł konia, — jeśli nie ja, to znalazłem 
fure! 


OBAWA PRZED BOCIANEM, 

W ogrodzie zoológicznym spaceruje bo 
cian na łące, Mała Wandzia kryje się za 
plecyma swego małego braciszka: „TY się 
nie bój, dojdź do niego, on przecie mięż* 
czyznom nic nie robi". i 


ZMIANA NAZWISKA, 

Pastor: — A więc po chrzcie chce pan 
przybrać także inne nazwisko. Czy wy 
brał już pan jakieś? 

Moryc Lewy: — Tak jesi, panie pasto- 
rze, chcę się nazywać Marcin Luter, | 

Pastor: — To jest zupełnie niewłaści- 
we. Dlaczego chce pin akuratńie przy* 
brać nazwiska założyciela naszej religji? 

Moryc Lewy: — Myślałem sobie, że 
nie będę potrzebował zmieniać monogra« 
mów na chtrsteczkach, 


DOSKONALE... 


— Jak Się udała państwu przejażdżka samo ». 


chodem? 
— Doskónale! Móglismý się pozabilać, tym- 
czasem jesteśmy tylko... ranni. 


POKROJU Z KUCHNIĄ 
ew. 1 większego pokoju wprost od gospodarza, 
albo wełście wprost z siehi pószukiue sie w śród 
mieściu w przyzwoftyjm dórtu. Oferty pod „Olê: 
pły” do Gonta 
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GONTEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Każdy może zdobyć 5 albo 105 złotych 
Dotychczas pięćdziesiątsiedemosób odebrało swe pieniądze, 


Dzisiaj nagroda została przyznana: 


Jerzemu Bednarkowi, 6-go Sierpnia 6, 


Szczegóły patrz na stronie drugiej! 


Ci, Którzy chcą u uciec od życia 


Uparty samobójca, któremu nie dano umrzeć 


dwukrotnie przecinał sobie żyły 


Stanisława Szyplakowskiego, Hauslera 


_ mr, 4, stale gnębiły niepowodzenia życio- 


we, 
Jest to człowiek nadzwyczaj pracowity, 


6 takiego ma (uż pecha, że chydzie nie 


zagtzeje długo miejsca na posadzie, 


Tu go usuwają wskutek redukcji, albo 


__ Imtrygi, gdzieśndziej znów nie podoba się 
szefowi, 


Ostatnio przez dłuższy czas pozostawał 
bez pracy, ale cieszył się nadzieją, że la- 
da chwila otrzyma znów pracę, blo jeden 
z jego przyjaciół, kitóry pracował w Lubli. 
mie, gdzie zajmował dość poważne stano- 
wisko, przyrzekł swą protekcję Szypla- 


-— kowskiemu, 


Niestety, ów przyjaciel został także 
wany, rozwiały się więc nadziełe 


zakończyć swój 


Wczoraj Piwi 


i i pełen niepowodzeń żywot w tym celu 


przeciął sobie bnzytwą żyły u lewej ręki. 
Pech ś tu prześladował Szyplalbowskie- 
go, bo czy cięcie było zbyt płytkie, czy też 
Eamobójca zbyt niecierpliwy dość, że u- 
pragniona śmierć jakoś nie nadchodziła, a 


| w dodatku weszła do mieszkania dozor- 


czyni, która sprzątała u denata, 

Ta, widząc okrwawionego lokatora, wy- 
biegła z krzykiem na korytarz, 

Wezwanme pogotowie opatrzyło Szypla- 
kowskiego i pozostawiło go w stanie za- 


Wełna Słoneczna 


do robót ręcznych 


I. FUKS. 


Łódź, Nowomiejska Nr. 7. 160—2 
Tel. 26 —97. 


STEFAN RAMOTA. 43) 


Czerwona plama 


Sensacyjna powieść Krymie 
malno=romantyczna 


— A tam kto znowu. Wejść! 

Nikt nie odpowiadał, Wtedy wstał do- 
szedł do drzwi i otworzył je. 

Przy drzwiach stał młodziutki pies, z 
rasy Dobermanów. 

Był to pupil Werteya, 

— No co, Lordzie! Chodź do gabinetu, 


tylko zachowuj się spokojnie, mój piesku, 


— Panie Grzym — zwrócił się do se- 


/_ kretarza — ja nikogo teraz przyjąć nie mo 


ge Gdy przyniosą list od pana Menera, 
niech mi pan da natychmiast znać, 

— Powracając do naszej rozmowy pa- 
nie Tamarski, czy mógłby mi pan opisać 


postać tego inżyniera Barcewicza na któ- 


Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego * 
za odnoszenie—40 groszy; z prze- 
_ syłką pocztową w kraju—-zł. 5.—; zagranicą—zł, 7.— 


wynosi: w Łodzi zł 2.90, 


zwane Oaa ann] 


' Teletony: „Gońca Wieczornego“ — Redakcja i Admini- 
stracja: 2-99 Drukarnia: 7-99. 


W drukarni „Głosu Polskiego 


dawaliniającym na miejscu. 

Szyplakowski jednak okazał się upar- 
tym samobójcą i po raz drugi przeciął so- 
bie żyły, tym razem u prawej ręki, a z !e- 
wej zdarł bandaże, 

Stróżlka po raz drug' wiedziona uczu- 
ciem litości, czy jakiegoś przeczucia zjawi- | 

| ła się u drzwi Szyplakowskiego, nie mo- 

gła jednak wejść do środka, gdyż były 
| zamknięte, Zaczęła więc pukać, począt- 
| kowo mkt nie odpowiadał, stała jednak 
przy drzwiach, pilriie nasłuchuiąc. 

Po chwili usłyszała stłumione jęki de- 
nata, zaniepokojona tem zaczęła go pro- 
sić, by otworzył drzwi, a ona pomoże mu 
w czem będzie mogła, a 

Szyplakowski nie odpowiedział, 

Wobec tego dozorczynii zeszła na dół 


Tekst ogłoszenia: sems 


Nazwisko nadawcy: 


będzie, według kolejności nadania, 


jako na swego 


— Owszem. Jest to mężczyzna przystoj 
ny, w wieku około czterdziestu lat, leciut- 
ko szpakowaty brunet postawny, elegan- 
cki., no.„ co więcej, 

— No tak, ale w tem co pan powie- 
dział niema nic charakterystycznego, nie 
wyróżniającego go z tysiąca innych... Czy 
nie zauważył pan jakiejś charakterystycz- 
nej cechy... no wie pan.. jakiegoś zna- 
mienia, 

—- Cechy y PAR TATE znamie 
nia? Nie, nic podobnego nie zauważyłem. 

— A jednak może pan sobie przypomni, 
— nalegał Wertey — niech pan nie za- 
pomina, że tu chodzi o pański honor, wol- 
ność, a może nawet į życie... 

Tamarski zamyślił się ponuro, 

— Jedno co zauważyłem — rzekł po 
kilku chwilach, to charakterystyczny bez- 

| wład jednego palca, 

— U której ręki — 
mal groźnie Wertey, 


rego pan się powołuje, 
świądka odwodowego? 


krzyknął nań nie- 


Dyłoszenia Czytelników „Gońca Wieczornego” 


Administracja „Gońca Wieczornego“, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 
bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 


IPodający ogłoszenie opłaca jedynie 15 groszy Kosztów biurowych! 


| RedaKciaiAdministracja 


i wezwała zamieszkałego w tym samym 
| domu ślusarza, który wytrychem otworzył 
drzwi mieszkania Szypłakowskiego. 

Dozorczyni ti ślusarz wydali okrzyk 
zgrozy: Szyplakowski bowiem leżał na 
| łóżku w kałuży krwi, blady jak trup, i ję- 
| czał coraz głośniej, 

Wezwano po raz drugi pogotowie, 

Gdy uparty samobójca ujrzał lekarza, 
zaczął ktrzyczeć, że nie chce, by go opa- 
trywano, gdyż mia już dosyć tych cierpień, 
| które przechodził, 

Z trudem nałożono mu opatrunki, gdyż 
rzucał się i wyrywał, 

Potem popadł w ciężkie omdlenie, 

Plogotowie przewiozło go w stanie cięż. 
kim do szpitala św, Józefa, 
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Ogłoszenia należy przynosić TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Goniec* drukować 
Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki, 
nie będą zamieszczane | 


— U prawej — mały palec, podkurczo 
ny był tak.. 

— No niech się pan przyzna, panię Ta 
marski — przerwał śmiejąc się lekko Wer- 
tey — że opowiadał panu ktoś rysopis 
harona Torna i pan to teraz powtarza, 

Tamarski spojrzał nań zdziwiony, 

— Ależ panie komendancie, nie rozu- 
miem,,, 

— Nic pan nie powinien rozumieć... 
Proszę pana zechce pam tu — położył 
przed nim album — wyszukać fotografję 
tego wyimaginowanego przez pana inży- 
niera Barcewicza. 

— Tu w ałbumie przestępców, 

— À gdzie pan myślał, że pan znajdzie 
fotografie pańskich znajomych i przyja- 
cióŁ., W albumie znakomitości? 

— Panie komendancie, ja przecież 

— Nie mam zamiaru z panem dysputo- 
wać... Weź się pan do przeglądania tego 


albumu, 
Tamarski począł zwolna przeglądać 


gruby szary album, zawierający podobizny 


Złodziej w elekfrowni 


skradł inferesanfowi 1652 złofe 

W dniu wczorajszym Maksymiljan Mi- 
chel, Nawrot 94, udał się do LA o eae 
łódzikiej, by uiścić należność za światło, 

W trakcie, gdy regulował należność, 
jakiś niezramy osobnik sknadt mu portfei, 
zawierający 1652 złote. 

Dochodzenia w toku. 

fl — 


Zdun zawinił, a dom się 
zapalił 
Pożar na ulicy Wólczańskiej 


Dnia ubiegłego w mieszkaniu dozorcy 
domu przy ulicy Wólczańskiej Nr. 52 wy- 
buchł pożar, a mianowicie wskutek wa- 
aliwego urzą 
ściana, 

i ,Na miejsce pożaru przybył II-gi od- 
dział straży ogniowej, który po upływie 
godziny ogień ugasił, 

Drewniana przybudówka w 2 
mieszkał dozorca, została po: wędki 
ważnie uszkodzona, tak, iż zach o 
wa, że może runąć, wobec czego władze 
policyjne zarządziły przeprowadzkę do- 
zorcy do kamienicy i zawiadomiły o tem 
inspektorat Łakdowiiniy; — m — 


Nagły zgon po spożyciu 
obiadu 


W dniu wozotó zyc Stanisław Ła- 
będzki, (Sosnowa Nr. 1), po spożyciu 
obiadu dostał boleści, Które były tak 
wielkie, że stracił przytomność. 

Wieczorem tegoż dnia Łabędzki zmarł. 
Późno wezwany lekarz stwierdził już tyl- 
ko zgon. 

Przy trupie wystawiono posterunek do 
czasu zejścia władz sadawa poleret: 
gdyż zachodzi podejrzenie, że Łabędzki 
został otruty. — m — 


dzenia pieca zapaliła się 


Wizyta górników angielskich 


Z Katowic telefonują: 
Na Górnym Śląsku bawi wycieczka 


górników ich pod phann 
twem ppłk. Feidlinga i redaktora „Daily 
żył Á. Trompsona. Wycieczka złożona 

órników szkockich bada warunki pno- 
d i zarobki na niemieckim i pol- 
skim Śląsku. Wycieczka ta stoi w związ- 
ku z walką, j się toczy w angielskim 
przemyśle węglowym, 


przestępców wszelkiej kategorii, 
Wyjrzały doń z kart tego albumu cy- 
niczne, zwierzęce twarze bandytów, spo- 
kojne, zrównoważone włamywaczy 6, u- 
śmiechnięte oblicza hochstaplerów... 
Badawczo przyglądał się tym twarzom, 
na których zbrodnia i występek wycisnęła 
swe charakterystyczne piętno i zwolna 
przewracał karty księgi, w których, gdy 
nie zdoła dowieść swej niewinności, znaj- 
dzie się i jego fotografja. 
I może kiedyś, ktoś znów szwkając jak 
on, przypatrywać się będzie jego DRM 
Wzdrygnął się... 


Nie, to niemożliwe... Czy miał by po- 


kutować za winy niepopełnione.. 


I tem baczniej przyglądał się fotogra- 


fjom bezimiennych, opatrzonym hańbią- 
cym nitmerem... 
Przerzucił już trzy czwarte stron... ” 


Aż nagle na jednej z ostatnich stron i 


zobaczył łotograłję Barcewicza, 
(d. c. n) 
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